
Nr. 309 A B C Str. 5

p r z e d  s ą d e m |  K-ądU dla r>ań

Na^wajenie;sze s p ra w y
Jprzyjęła się opinja, żc sprawy 

rozpatrywane w  sądaen grodzkich —  
to są sprawy małe. Niesłuszność te­
go zdania jest oczywista. Bo niema 
spraw małych, (mówi się: małe, my­
śli —  nieważne).  Niema, choeby dla­
tego, że zawsze jest ktoś, jakiś głów­
ny aktor: poszkodowany, czy oskar­
żony, dlb którego j e g o  sprawa jest 
ważna, ważniejsza, niz wiele sensa­
cyjnych zdarzeń, które może właśnie 
w tej samej chwili rozgrywają się 
gdzieś na świecie.

Ale jest jeszcze coś innego, eo pod­
nosi wagę spraw, rozpatrywanycł w 
sądach grodzkich —  jest to  ich bez­
pośredni związek z życiem. W  wyż­
szych sądach, sprawa przeszedłszy 
przei różne czynności przygotowaw­
cze, dostawszy się w  wielki aparat 
administracyjny, oddaia się od rze­
czywistości, przestaje być żywym 
faktem , a staje się historję . W  Są 
dziu Grodzkim, który jest najprost­
szą, najmniej pretensjonalną iormn 
w ymiaru sprawiedliwości, sprawa 
nic jest bladą reprodukcją życia, a 
samem życiem.

Każda sprawa, nawet najbłahsza 
porusza tę stojącą wodę, która sio 
.azywa porządkiem społecznym i 

c-asami jedno stowo, jedna osoba 
przypomina różne niezałntwione, ezy 
niedoskonałe zagadnienia życia.

G o rz k i ch leo
Dziesiątki ip.kieh kobiet, jakie tu 

Stają, jak jakaś Władysława S., spo­
tyka się codziefi na ulicy, ale się ich 
nic dostrzega.

Władysława S., wyrwana z tłumu, 
z tła, w  którem ginęła, tutaj w 
swem osamotnieniu staje się niemal 
symbolem, znaczonym paroma sło­
wami: bezrobotna, baraki na Żoli­
borzu. Jej postać, opięta w zbyt 
krótki, przez kogoś znoszony płaszcz, 
je j gliniasta twarz, słowa, łamiące 
się na ustach —  to sama treść, sumo 
jądro nędzy.

Władysława S., oskarżona jest o 
to, żo sprzątając schody w kamieni­
cy na Żurawiej, zabrała pled, który 
służąca zgubiła, niosąc do trzepania 
WTaz z innemi rzeczami. Oddała go 
-ego samego dnia, jak tylko dowie­
działa sie do kogo należy. A le zapóź- 
no uż było na cofnięcie oskarżenia, 
które właścicielka pledu, —  bardzo 
niecierpliwa —  złozyła w komisaria­
cie, parę godzin po stwierdzeniu zgu­
by, a przed sprawdzeniem winy o- 
skarzonej.

Jedynym zarobkiem Władysławy 
S., było sprzątanie kamienic;/ na 
Żórawiej, Zajęcie to dawało jej 
chleb przez 8 lat. Co stanie się te­
raz* Czy ją  skażą, czy nic, —  na- 
pewno nie otrzyma dawnego zajęcia, 
cień podejrzenia będzie leżał na niej 
zawsze. Uniewinnienie pogłębi tylko 
poczucie krzywdy. Ta mała, nieiute- 
resująca sprawa, to kwestja egzy­
stencji Władysławy S.

Sędzia z brasu dowodów, oraz ze 
względu na dotychczasowa niekaral­
ność uniewinnił Władysławę S.

Nio widać było u niej radości, ani 
zadowolenia. Wychodziła z san z 
twarzą, drgającą praczem.

Czy to była sprawa nieważna?

u; m lecr. p o d c za s  w y ro K u
żtodzina Jasików w całej wsi zna­

na jest ze złodziejstwa i lenistwa. 
Wszyscy świadkowie stwierdzają to 
zgodnie w swych zeznaniach. I  opo­
wie dają, ile to dziedziczka ma udrę­
ki z tym. Jasikami. Bo to mieszkają 
od wielu lat w  czworakach dwor­
skich, komornego nie płacą, nic c.hcą 
zaległości odrabiać pracą, nie ciieą 
się wyprowadzić, uniemożliwiając w 
ten sposób dziedziczce przyjęcie in 
nych, stałych robotników.

Dziedziczka, p. G., 50-lctnia wdo­
wa, suma rządząca swym majątkiem 
już raz uzyskała w sadzie nakaz eks­
misji dla Jasików. Wykonanie go od­
raczano przez dwa lata z tego powo­
da, że Jasikowie byli bezrobotni. Mo­
gli każde j chwili otrzymać prace we 
dworze, ale nie elicieli. Bardzo nie 
lubili pracować. W  końcu komornik 
eksmisję, przeprowadził, rzeczy w y­
musił na dwor, co nie przeszkodziło 
Jasikom, zaraz po jego odjeździe, 
drzwi wvłamać i sprowadzić się. do 
mieszaania spowrotem. Aby icb zno­
wu wyrzucić, potrzebny był non y 
wyrok, nakazujący eksmisję.

Sytuacja w  czworakach, napozór 
taka sama, zmieniła się o tyle, że 
Jasikowie, pewni siebie, przekonam, 
że są silniejsi od wszystkich wyro­
ków sądowych, rozpoczęli walkę 
przeciwko p. G. Jednej nocy ktoś od­
kręcił siatkę od parkanu i skradł ją, 
pn paru dniach ł  loś otruł najpiękniej

sza wyżlicę. W  tym samym tygodniu 
spłonęła z niewiadomych przyczyn 
sterta zboża. Takie, „psoty11, jak o- 
kreślali je dobroduszni świadkowie, 
powtarzały się często. Ale oczywiście 
nikt nigdy nie złapał sprawcy.

P. G., straciwszy wkońeu nerwy i 
zdrowie, podjęła jeszcze raz proces 
o eksmisję.

Sąd wydał wyrok, przyznający p. 
G. prawo do przepowadzenia powtór 
nej eksmisji.

Wyroku słuchały dwie strony: po­
wód —  schorowana, zgnębiona, sa­
motna Lobiefa i pozwani —  starzy 
Jasikowie, jeszcze silni, rozgadani, 
pewni riebie i ich dwaj dorośli sy­
nowie, mocni, żarowi chłopcy, uśmie­
chający' się bezczelnie podczas ogła­
szania wyroku.

Los tej drugiej eksmisji zdecydo­
wał się w tym uśmiechu.

J e s te m  w y k s z ta łc o n a :  
c z y ta m  i p is z ą

Wnlerja M., oskarżona była o to, 
żc w pewnej instytucji społecznej 
systematycznie wybijała szybyT z zem 
sty za niozałatwienie jej sprawy. Sę­

dzia pyta: —  Czy pani przyznaje sic, 
że się nieprzyzwoicie zachowywała 
wobec instytucji społecznej ? — na 
co Walerjn M. odpowiada ze spoko­
jem: —  Przeciwnie, instytucja spo­
łeczna zachowywała się nieprzyzwoi­
cie wobec mnie.

Później coś mówi: —  Ja jestem 
wykształcona..., to sędziego zain­
teresowało i spytał o to wykształ­
cenie. Usłyszał odpowiedź: —  Umiem 
czytać i pisać. Zakres: —  to, co na- 
lęży do kobiety. —  Feministki zda­
je się nio miałyby wielkiej pociechy 
z Walerji M.

Sędzia przed wydaniem wyroku 
przoslrzegł oskarżoną, aby już wię­
cej szyb nio tłukła. Odparła z god­
nością : —  Ostatecznie, nie niożna 
tak wciąż szyb wybi jać,

O s o b ie  r r a  p a n  m ó w ić
Pan Aron B. bardzo się denerwo­

wał swoją sprawą. Jeszcze przed 
rozpoczęciem rozprawy zwierzał się 
przyjacielsko usposobionemu poli­
cjantowi : kochanka, z którą żył pa­
rę lat, powróciła do męża (ciekawi 
nas, co się działo z mężem przez

tych parę lat). —  Bo, rozumie pan, 
—  tłumaczył pan Aron bystro, —  to 
taka psycholog ja. Oua już chce być 
porządna.

To jednak nio wszystko, że powró­
ciła do męża. Gorzej, że zażądała od 
p. Arona zwrotu prezentów, jakie 
mu robiła podczas wspólnego poży­
cia. Pan Aron nie chciał oddać, ona 
nasłała na n:cgc naru drabów, gdy i 
to me pomogło, zaskarżyła go.

Pan Aron rozogniony i podnieco­
ny tłumaczył sytuację sędziemu:

—  Panie sędzio' Żył pan z ta ko­
bietą parę lat, przychodziła do pa­
na, dawała panu prezenty, kochała 
pana (tu p. Aron skrzywił usta w 
gorzkim uśmiechu), a potem nasyła 
na pana bandytów z rewolwerami...

Sędzia zawstydzony, już, już —  
zdawało się —  zacznie się usprawie­
dliwiać, że on przecież żadnych nre- 
zentów gdy naraz rzucił się na nie 
świadomego swej winy p. Arona: —  
Jak pan się wyraża?! O sobie ma 
pan mówić, rozumie pun?!

Wyroku niestety nio słyszałem i 
nie wiem, czy sąd w motywach u- 
uwzględnił —  motywy osobiste?.

Przechadzka po ulicach
Paryża

Paryż, w  październiku.
Słoneczne dni jesienne zachę­

cają do przechadzki po ulicach 
Paryża. Klimat paryski zarówno 
w sensie meteorologicznym, j'ak 
w  znaczeniu szerszem, raczej mo- 
ralnem nie fizyeznem jest prze­
dewszystkiem nader zmienny 
Niemniej zmienną jest i moda. 
Sposób w  jaki ubiera się Pary­
żanka planująca po ulicach, bul­
warach jest równie niesiały jak 
niebo. N ie można dziś mówić o 
sylwetce kobiety moanej, bo syl­
wetek takich jest dwadzieścia, al­
bo i więcej.

Jako ubranie na ulicę ma Pa­
ryżanka. do wyboru kostjum „ta- 
illeur1', płaszcz, pelerynę, czy o- 
krycie futrzane, a każde z nich 
ma odmienną linję. Paryż daje 
je j tematy, na których ona wyhaf 
towuje niezliczone pomysły, kie­
rując się swoim *vypióbowanym  
gustem i doświadczeniem

Na ranny spacer po lasku bu- 
lońskim przedkłada ponad wszyst 
ko skromny kostjum z tweedu.

A d o l f  N jo w a c z y ń sk

Num erus clausu^ ma dobre strony...
Jest rzeczą stwierdzoną, że 

publiczność —  to znaczy czytel­
nicy i naród wogóle ogromnie 
lubią, a raczej przepadają za opo- 
w-ieśc mmi względnie wiadomoś­
ciami o nagłych i raptownych 
zbogaceniach, oraz o raptownych 
i nagłych zubożeniach. Pożądają 
poprostu stwierdzenia faktycz­
nego, że fortuna kołem się toczy, 
że z Kapitolu Los strąca przez 
tarpejską skałę, czyli że raz się 
jest pod wozem, drugi raz na wo-

(Champs E lisees). A le w  Oti3tri- 
ca afery się wclał i teraz w  osta­
tecznej nędzy, do inteligenckiej 
garkuchni chodzi... Leży i więk­
sza część arystokracji angielskiej, 
na gwałt sprzedaje pałace i par­
ki, a za dłu.ci drugi syn księcia 
Manchester lord Edw-ard Monta- 
gu kiełbaski gorące ( h o t  
d o g u )  na ulicach Londynu... 
Sokołowowi i „Augurow i11 sprze­
daje. A  znów szwagier rodzony 
cesarza Wilhelma II, słynny Zub

zie, a kto siedział bardzo^ wysoko ̂  kow, aresztowany został w  kryty- 
rnusi sie przenieść poniżej na sam cznych dniach w  Marsylji, ale 
szary koniec stołu. I temu podo- ‘ zaraz wypuszczony, bo okazał,
k,ie- * I się, że rzetelnie pracuje w  jednej

Powojenne czasy pod tym restauracyjce, jako., talerzów po- 
względtn  zaspakajają do syta mywacz... 1 / 
głód takich kaczek dziennikar-l A le są i tacy, którym się znów
skich. Co rok każdy tydzień niesie' dagle poszczęściło,
nowe autentyczne, a niewiarygod-' I  o jednym z takich specjalnie 
ne wprost sensacje. Zmienia się ma si? tu apetyt pomówić 
wszystko, jak w kalejdoskopie.
Najpierw  przewaliło się kilka dy- 
nastyj, potem kilku królów musia­
ło opuścić swe rezydencje, potem 'w  Teatru W C W A  

na galopuiąco

Tibor Earkas się nazywał. W ę­
grem zatem do pewnego stopnia 
był, choć eoprawda z narodowej i 
rasowej mniejszości. Kształciła 
go rodzina, jak mogła i starczyło, 
aż średnie szkoły pokończył i na 
Politechnikę Budapeszteńską iść 
miał, ale go nie przyjęli, albo­
wiem: n u m e r u t  c l a u -
s u s .  Do Berlina zatem (jeszcze 
nie hitlerowskiego) wyjechał i 
tum technikę pokończył i dyplo­
mowanym inżynierem zo3tał. Ale 
posady żadnej i nędza. W ięc do 
Paryża próbować szczęścia! I 
znów się nie powiodło. W ięc zo­
stał 3obie —  szoferem... ,

I  wtedy los go zetknął z magna­
tem industrjalistą belgijskim, 
księciem de Loor et Cosv aren. 
Został jego szoferem, potem se­
kretarzem, potem plenipotentem, 
aż wreszcie książę de Loor et

Coswaren, stary kawaler, decy­
duje się adoptować nawet „małe­
go żydka11 z Budapesztu. Jadą ra ­
zem do ojczyzny Tibora Farkasa, 
spełniają wszystkie formalnośc; 
i inżynier (były szofer) zostaje 
księciem i spadkobiercą olbrzy­
miej fortuny.

I czemu to zawdzięcza Tibor 
Farkas książę de Loor et Coswa­
ren? Jedynie i wyłącznie n u- 
m e r u s  c l a u s u s .  Gdyby 
nie numerus clausus, byłby skoń­
czył Politechnikę Peszteńską, 
cierpiał teraz nędzę i bryndzę, 
jadł i popijał żętycę lub maślan­
kę. A  tak —  jest księciem 
-c W arto się nąd tem zastanowić! 
Ma swoje złe strony a u m e- 
r u s  c l a u s u s ,  ale ma i do­
bre! Jakże łatwo przytem i dzę- 
ki temu ze zwykłego Farkasa zo­
stać belgijskim księciem!

przyszła kolejna 
bogacących się miljonerów i 
znów na ich piekielne krachy, 
kryminały i samobójstwa. Stin- 
nes. Bosel, Castiglione, Barmaty, 
Mellony, Zacharowy. Jednego ro­
ku wychodzą trzy „monografje11 
króla zapałczanego, wychwalają­
ce go pod niebiosy, na drugi rok 
reportaże sceniczne o zapałcza­
nym królu - kryminaliście. Każdy 
miesiąc przynosi jakiś nowy 
wspaniały, druzgocący upadek ko-
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P rz e d  z a m a c h a m i c h ro n ią

S t a l o w e  * c a m i z e N  c l
a nawet... stalowa bializna

W śród wiadomości, które poja­
wiły się w  prasie w związku z za­
machem marsylskim, znalazła się

, ,, także jedna, donoszącą, iż za-gos ze znajomych, co zanadto , , , . , ’ . , , ,. . . . „  , , i mordowany kroi jugosłowiański
wspinał sie na szczyty. Czytelnik,' , , . ,. . ,

", j  • - . Aleksander wyjeżdżając do Fran-szary względnie stary, człowiek . . .  : i. .
+ . cji, nie zabrał ze sobą swej sta-

z ulicy z duza satysfakcją czy- , . , . „  • ,, *" ,  .. , . lowej kamizelki ochronnej,tuiąc tragiczne straszliwosci b h ź - . . . , t . , ,, .j i  A  więc są takie kamizelki, za-
mcli, powtarza sobie z ulgą: er 1 . . _, . . . i bezpieczające przed kulami za-
go dobrze, że nie jestem milj.>ne-' , , „ ... „ , „„, ’ . , . . . .  , . machowcow? Nietylko są, ale sąrem. ergo jak świetnie, że kowan# Jegt w  te}
byłem n igdy nim strem ' ergo do , .. kHka t .
brze się me urodzie Krolim! i t . j ^  ^  Hlfl
p.... W  Nieświeżu tylko szesc po­
kojów będą opalali! trzysta czter­
dzieści „komnat11 skazanych na 
zamrożenie! Dwa miljony będą 
musieli zapłacić, żeby- w-ydobyć 
starego hrabiego. Biednemu mi­
nistrowa Rolnictwa wszystkie me­
ble zajął komornik i ponalepiał 
pieczęcie...

A taksamo na szerokim świecie.

i osób, które, udając się dla wypeł 
nienia obowiązków, powiedzieć 
mogą do służby: —  Zapomnieliś­
cie włożyć mi moją stalową ka­
mizelkę!...

Narazie są one drogie i dostęp­
ne nie Ślą wszystkich. Posiada je 
k;lka tysięcy osób, z pośród tych, 
które stać na to. Ale samochody 
też były bardzo drogie, też luk­
susem, dopóki icb nie zaczęto wy

kiedy bankrutował miljoner C o -. t*hbiać seryjnie i za lat A.lkanaś- 
t.v - Spetrino. jeszcze przed śm ier-, c'e będą przedmiotem powszeeb- 
cią cieszyły się wszystkie żydo-, nego użytku. . sm bardziej dot;/^ 
winy, zacierały ręce, a przez ( ezyć to może pancerzy w-szak 
prasę szły- długie tasiemce o upad chodzi o życie... 
ku miljonera-perfumiarza. Chciał Warto zresztą posłuchać, co po 
walczyć z shylockracją, jak wiedział na ten temat w wywia-

Przy sianem trawieniu, reguluje on 
tural.ia woda gorzki „Franciszka-Jó- 
zefa”  tak ważną obecnie działalność 
kiszek. —  Pytajcie się lekarzy.

Ford, więc go Pan Bóg pokarał i 
rozum i pieniądze mu odebrał.

Ale teraz p rz y c h o d z i kolej na
ich człowieka, na Citroena. Papa .. .
„  , . , , , 'produkcji stal W doskonaleniuCvtryn miał antykwarkę na Sw ię -1 1 f . . ,
. , ,•  ■ .A  o • i„+ odporności tego metalu -1— ' - -
tokrzyskiej, a syn został w  25 lat 1 , ____ u A ......   
królem automobilowym Paryża z

dzie publicznym dyrektor słynnej 
angielskiej' fabryk i broni 

—  Nasza firm a dokonała epo­
kowego wynalazku w  dziedzin ie

doszliś­
my do rezultatów- rewelacyjnych.

7  ' T  “ . , r  i  Jesteśmy w  sianie wyrabiać ka-5.000 robotnikami A le przyszła . . , ń . ■„, , . , . . .  , , „ .. n - mizelki stalowe najiuealnif j od-kryska i na tego Matyska i Ci­
troen l('ży i nikt nie pobieży r.t 
tować bankruta, no, a znów goje 
konkurencyjne zacierają ręce.

Albo taki Poirct.
„ p r i n c e  d e

porno na kule.
—  Interes idz,ie świetnie, Żą­

dania z zagranicy sypm się jak 
z rękawa. W  ciągu ostatniego ty- 

król mody, godnia otrzymaliśmy wielkie za- 
P a r i s“ ; mówienia. Pewnego przedpołud­

nia otrzymałem zamówienie na 
100 kamizelek stalowych.

Po upływie pół godziny przy­
chodzi bardzo elegancko ubrany 
klient i mówi:

—  Chciałbym u pana kup-ć 
dwanaście ochronnych kaimie- 
lek.

—  Proszę bardzo, zechce pan 
obejrzeć.

A  pod wieczór otrzymuję li- 
stow-nie dodatkowe zamówienie 
na stalową bieliznę, bo i taka też 
istnieje. Robi się ją  na obstalu- 
nek, nodług wzrostu, czy do figu ­
ry. Zresztą codziennie napływają 
tego rodzaju żądania.

Z dalszych wynurzeń dyrekto­
ra dow-iadujemy się, że koszulki 
stalowe są najzupełniej odporne 
na kule. Nie przebije ich nietylko 
żadna kula rew-olwerowa, ale 
nawet karabinow-a.

Skrojone są bardzo prosto. 
Składają się z dwóch części przed 
mej i tylnej, zv iązane w- pasie i 
na ramieniu. Ciężar wynosi oko­
ło 11 do 22 funtów. W  płaszczyz­
nę pancerza wszyte są delikatne 
nici stalowe, grubości zaledwie 
jednego milimetra. Te nici właś­
nie mo przepuszczają kul.

Główną ich zaletą jtst, iż kule 
się nie odbijają a grzęzną nieja­
ko w  pancerzu, nie przyczynia­
jąc naturalnie szkody człowieko­
wi, Stul jest elastyczna, miękka, 
tem niemniej nie do przebicia.

Pozatem obojętne jest, z jakiej' 
odległości oddany został strzał: 
z bliskiej, czy dalekiej. Pancerz 
wytrzjm uje każdą szybkość kuli.

Właściwie pancerze ochronne 
nie są nowością. Używa ich na- 
w-et policja w Polsce w obronie 
przed kulami bandytów.

T y ik o  p o w y ż e j  50  la t
Wiek prezydentów 

Francji
Kiedy zmarły ostatnio Rajmund 

Pomcare został w r. 1913 wybrany 
prezydentem Republiai, miał ”3 ła­
ta, był najmłodszym prezydentem 
francuskim spośród swych poprzed­
nim) w

Do tego czasu prezydenci wc 
Francji byli w chwili swego wyboru 
znacznie starsi. I  tak: Thiers miał 
74 lata, Jules Grevy —  72, Mne- 
Mohon —  G5, Fallieres —  65, Lou- 
bet —  61 lat.

Kapelusze p ilśn iow e
i prawdziwe) od id. 22.—
Młodkowski, Pl. 3 Krzyży 18

BiUty na Rewję
w  d n iu  11 l is to p a d a

W  związku z Tygodniem Poiskiego 
Białego Krzyża dochód z biletów na 
Rewję wojskową, która odbędzie się 
na Polach Mokotowskich w  dniu 
Święta Narodowego, 11 listopada, 
przeznaczony jest na oświatę dla żoł 
nierza.

Polski Biały Krzyż, który zajmuje 
się nauczaniem, zakładaniem świet­
lic i bibljotek, wydaje bilety na Re 
wje oa dn. 5 listopada do 10 11 b. i., 
w godz. od 10  do 18-ej (Śto-Krzvska 
10) .  , 1

Bilety w cenie: loże zł. 1.30 gr., 
trybuny złe 1.00, wejściowe 30 gi., 
prasowe— wydaje Komenda Miasta.

Prawosławni w Brazylii
W  Brazylji utworzono diecezję 

płuwosławną. Pierwszym biskupem 
jej mianowany został duchowny pra­
wosławny z Polski —  władyka Tco- 
dozy (Snmojłowicz).

Żakiecik jest zupełnie krótki, al« 
bo nieco dłuższy-, z paskiem, czy 
bez paska. Czasem pasek jest 
tylko sprzodu a plecy luźne i 
dość sute. Jakże eleganckim jest 
naprzykład kostjum z tweedu 
bronzowego, z żakietem dość dłu­
gim, ktć-ego góra zrobiona jest 
z kartonu. Ciekawą kombinację 
kolorów przedstawia komplet 
składajacy się ze spódniczki w 
pasy granatowe, popielate, brnzki 
popielatej wełnianej i żakieta z 
wydry podbitego jedwabiem czer­
wonym.

Spódnica w  pasy i żakietem 
trzech czwartych długości cieszy 
się wielkiem powodzeniem. Ża­
kiet jest czarny, bardzc prosty w  
kroju, przypominający raczej pal­
to męskie. Kapelusz z filcu po­
pielatego. Rękawiczki dobrane ko 
lorem do kapelusza. Jeżeli kom­
plet jest w  tonach bronzowych, 
to kapelusz i rękawiczki będą w  
odcieniu „caramel11.

Czasem słońce skryje się nagle 
za chmury-, powieje ostry wicher 
jesienny, zwiastun zimy. Zmusi 
Paryżankę do przyśpieszenia kro­
ku, da je j sposobność do ukrycia 
rączek w  niewielką mufkę, do c- 
kryria ramion ciepłą pelerynką.

Bo chcąc skreślić jesienną syl­
wetkę Paryżanki nie można zapo­
minać o pelerynach. I tu nie obo­
wiązuje żadnu reguła, am żade* 
schemat. Są pelerynki kr&tkie, 
bardzo krótkie i dłuższe. Robio­
ne są całe z futra, albo przybie­
rane futrem, przedewszystKiem 
astrachanem, Naprzykład dwa 
pasy z astrachanu stanowią pe­
lerynkę sięgającą do łokcia i po­
wtarzają się na mufce. Czasem 
pelerynka zrobiona jest w  poło­
wie z iuaterjału wełnianego, a w 
połowie z futra. Cała pelerynka 
futrzana stanowić może uzupeł­
nienie okry cia wełnianego.

Żakiety- przybierane są najeżę 
ściej również astrachanem, ułożo­
nym niekiedy w  kształt p ie lonego  
warkocza. Modne są też przybra­
nia z materjalu imitującego fu ­
tro. Jeżeli materjał usiłuje czasem 
zastąpić futro, to  znowuż -futro 
traktowane jest jako najbardziej 
podatny materjał i jest drapo- 
wane. wiązane, misternie: wy­
pracowane. Z gatujtków P i ­
skich jak  astrachan i breit- 
szwance. przeważnie w kolo 
rze czarnym, robione są płasz­
cze „a la russe11, rozszerzone ku 
dołowi, mocno ściśnięte w  pasie 
skórzanym paskiem. Są bez koi- 
merzy i podchodzą tylko pod szy­
ję, co nadaje sylwetce oewną lek­
kość. Z nadejściem prawdziwej 
zimy powrócą niezawodnie wyso­
kie kołnierze, w  które będzie moż­
na debrze się otulić, ale na ra­
zie szyjki sa zupełnie odsłonięte. 
Kapelusze bez kres, jedynie to­
czek wy soki, drapowany, miękki.

Okrycia futrzane trzech czwar- 
tycn długości są szykowne i wy­
godne. Oto naprzykład płaszcz z 
czarnej wydry z małym, wyłożo­
nym kołnierzykiem. Paryżanka nic 
boi się kontrastów, więc guziki 
do płaszcza są drewniane, a pa­
sek z bronzowej skóry-. Albo pła­
szczyk z pantery z niewielką szarf 
ką z czarnej wydry jako wykoń­
czenie.

Duża rozmaitość przejawia się 
z przybraniu futrem wełnianych 
okryć jesiennych. Futro zakry 
wa połowę rękawa, to znowu tu-o- 
rzy rodzaj bolera, czasem przy 
ary w a całą górną część płaszcza 
jakby żakiet. N ie sposób zresztą 
opisać tych wszystkich fasonów, 
wyłogów, rękawów- i t. p.

Jeszcze słówko o torebkach. 
Noszone na ulicy są dość duże, 
robione z krokodyla czarnego, a l­
bo bronzowego. Natomiast toreb­
ki strojniej sze robi się z antylo­
py, z klamrą i motywami z mas* 
perłowej.

Clotilde.

Dziś i codziennie w s p a n i a ł y  
P R O G R A M  OTWARCIA 
1$ NOWYCH ATRAKCYJ

Na czele: J E N ! ,  i  i P IC C O L O  
f i  U  | K  O niepospolitej

*  M  i ł l  inteligencji 
Dziś 2 przedstawienia 4.30 pp i 8.15 

Na przedstawienie popołudniowe
dzieci płacę połowę.


